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POZNAN, 23 grudnia.
Lwowski Przegląd Powszechny i kra

kowski Czas odpowiadają w obszernych arty
kułach wstępnych na uwagi nasze nad sprawą 
żydowską w Galicyi, w Dzienniku z d. Ib. m. 
zamieszczone.

Przegląd pozostawia nam możność dalszój 
rozprawy spornej a może nawet jakowegoś wza
jemnego porozumienia się w końcu, bo z tegoż 
samego co i my kwestyą żydowską rozpatruje 
stanowiska, ze stanowiska polityczno-narodowego, 
i tenże sam cel ostateczny zdaje się mieć przed 
oczyma który nam przyświecał: różnimy się tylko 
co do najwłaściwszych dróg jakiemiby ku temu 
celowi podążać należało. Nie podejmujemy wsze
lako dalszśj polemiki, ile że rozumowania Prze
glądu zaledwieby nam podały materyą do czego 
innego, jak do powtarzania rzeczy raz już po
wiedzianych, a jak się zdaje w należytym nie 
zrozumianych związku. Wywiązałoby się więc 
z jednej i drugiej strony kręcenie się w kółko 
około własnych twierdzeń i wniosków, co ani 
do wyświecenia rzeczy ani do zajęcia czytel
nika posłużyć nie może, ale raczej tylko do nie
uchronnego a niepotrzebnego zajątrzenia sto
sunków pomiędzy dwoma organami polskiego 
dziennikarstwa. Jednego wszelako nowego punktu 
pominąć milczeniem nam się nie godzi. Prze
gląd odwołując się do wywodów swoich, zło
żonych w dalszym a nie [drukowanym jeszcze 
ciągu rozpraw o kwestyi żydowskiej które o- 
głasza, ogradza się przeciwko podciąganiu sie
bie pomiędzy zwolenników tak zwanego syste
mu izolowania żydów, stara się on wykazać, 
że owszem pragnie, lubo innemi od nas droga
mi, podążać do reformy i przyswojenia żydów 
galicyjskich. Przepraszamy Przegląd za niesłu
szne posądzenie, ale nie znając dalszego ciągu, 
nie mogliśmy zaprawdę z początkowych jego 
domyśleć się artykułów, iż do takowego zmie
rza celu. Wiedząc zkąd inąd, że tak zwany sy
stem izolowania żydów popłaca i szerzony 
jest w Warszawie, jeźli nie w druku publicz
nym, bo cenzura warszawska na żadne sporne 
rozprawy o drażliwszych kwestyach wewnętrz
nych nie pozwala, to przynajmniój w poufnych 
pismach i rozmowach przez szkołę polityków 
co się grupują około jednej z gazet warszaw
skich; wiedząc o tern, powtarzamy, łatwośmy 
mogli w błąd popaść i policzyć Przegląd, na za
sadzie tego co już o kwestyi żydowskiej był 
ogłosił, do zwolenników owego warszawskiego 
systemu.

Odpowiedź natomiast Czasu wprawia nas 
w całkiem odmienne położenie, bo zagradza dro
gę wszelkiej dalszej między nami polemice w 
kwestyi żydowskiej. Myśmy rzecz rozbierali po
zostawiając wyraźnie właściwszym sędziom wy
danie o niej sądu z religijnego, filozoficznego 
i prawnego stanowiska. Czas nam odpowiada 
ze stanowiska kościelnego. Jakieśkolwiek niepo
mierny już porozumienie się ale zrozumienie 
się nawet, naturalnie całkiem niepodobne. To 
tóż Czas sam wyraźnie oświadcza, że polemiki 
sobie nie życzy w tej kwestyi; ale powiedzia
wszy to, polemizuje przeciwko naszemu stano
wisku rozumu stanu, o którym szyderczo do- 
daje, że pochłonął u nas bezwzględną sprawie

dliwość, filozofią i religią chrześciańską. Nie po
chłonął on ich zaiste, bo najwyraźniój różne te 
dziedziny odróżniliśmy od siebie, na jednej, nam 
jako dziennikowi politycznemu najwłaściwszćj, 
na politycznój się ograniczając. Czas zdaje się 
wszelako w tym razie nie przypuszczać, ażeby 
można na rzeczy świata z innego jak kościelnego 
zapatrywać się stanowiska. Zgodnie z Czasem, 
poznański jego korespondent, potrącając o ar
tykuł nasz w sprawie żydowskićj, powiada że 
sprawa ta przedstawia się także ze strony re- 
ligijnój, a wtedy sporu żadnego być nie może. 
Wiemy o tern bardzo dobrze i też ani myśli- 
my jakośkolwiek zaczepiać Czasu w jego nie- 
zdobytem a nawet od wszelkiej dyskusyi uchy- 
łającóm się stanowisku. Wiemy dobrze z dog
matyki, że ,,nulla salus extra ecclesiam“, wie
my z prawa kanonicznego, że przepisy więk
szej części kanonów obostrzone są zagrożeniem: 
„anathema esto.“ Wstąpić na to górne i nad 
wszelkie świeckie dyskusye wzniesione stano
wisko, bardzo jest łatwym zaiste sposobem roz
strzygnięcia wszelkiego sporu, nietylko w kwe
styi żydowskiej, ale we wszystkich niemal kwe
styach politycznych, społecznych i naukowych. 
Otóż my wzniosłość, potrzebę i uprawnienie te
go stanowiska równie dobrze jak Czas rozu- 
mimy, tylko że przypuszczamy obok niego mo
żność i konieczność mnóstwa innych punktów 
wyjścia, inaczej bowiem nie moglibyśmy rozu
mieć uprawnienia żadnej nauki która nie jest 
teologią, żadnej instytucyi któraby nie była ko
ścielną, żadnego dziennika, Czasu nie wyłą
czając, któryby nie był przez teologów i kano- 
nistów redagowanym, słowem, doszlibyśmy do 
tego, ku czemu Czas, zapewne pomimowoli, 
zmierza, a co zdaniem naszem może leżeć w in
teresie stanu jednego, ale nigdy w interesie 
istoty religii: do teokracyi. Jak te różne dzie
dziny , różne stanowiska mieć się powinny do 
siebie, żeby harmonia i równowaga tego świata 
nie była popsuta, o tóm nie tu miejsce się roz
wodzić; dość nadmienić, że co do nas, przyj
mujemy w świecie różne stanowiska, i że sami, 
w chwili powstania naszego Dziennika, posta
wiliśmy się na polityczno-narodowem, przez co 
bynajmniej nie zaprzeczyliśmy ani zaprzeczamy 
wagi lub potrzeby stanowisk kościelnego, nau
kowego, prawnego, medycznego, artystycznego, 
i tak dalój w nieskończoność. Zbytecznóm po
wtarzać, co zresztą sam Czas z góry przy
znaj e, że dyskusya rozsądna a nawet w ogóle ja
kieśkolwiek zrozumienie się wzajemne, niezbęd
nie wymagają wspólności stanowiska. Cóż bo
wiem za rezultatu się spodziewać, jeźli Jędrzój 
rozszerza się ze stanowiska medycznego nad 
sekcyą ciał ludzkich przy nauce anatomii, jeźli 
Mikołaj ze stanowiska naukowego wykłada te- 
oryą obrotu ciał niebieskich, jeźli Paweł ze 
stanowiska ekonomii politycznej prawi o zna
czeniu kapitału, procentu i wzajemnym ich sto
sunku, jeźli Piotr ze stanowiska wojskowego 
rozbiera czyby klasztor częstochowski właściwy 
był na twierdzę lub nie, a Jan im na to wszy
stko odpowiada ze stanowiska teologicznego cy
tatami z ojców kościoła i kanonów? Oczywiście 
jedynym rezultatem albo wieża.babilońska, albo 
natychmiastowe zamilknięcie. Żeby się jednak 
wrócić do kwestyi żydowskiej, wiemy doskonale,

że ona nietylko z politycznego rozpatrywana 
być może stanowiska, ale także ze stanowiska 
religijnego, ekonomicznego, plemiennego, kasto
wego, ba nawet fizyologicznego i hygienicznego, 
że o stu innych zamilczym. Czyż godzi się prze
cież dziwić, jeźli nasz Dziennik, z zadania i 
programatu swego polityczno-narodowym będący 
dziennikiem, wychodził przy rozpatrywaniu się 
w tej kwestyi ze stanowiska rozumu stanu? 
Któż ma zająć w krajach polskich to stanowi
sko, jeźli poważne polskie dzienniki polityczne 
pogardliwie i szyderczo od niego się odwrócą, 
by zwiększyć chwalebny zaiste ale bez tego li
czny zastęp rzeczników prawd i zapatrywań 
kościoła? Nie posiadaż on w biskupach swoich, 
w duchowieństwie, w teologicznój literaturze, 
organa uprawnione i uzdolnione do wykładu i 
obrony prawd religii?

Zostawałoby jeszcze pytanie: czy w ogóle 
to stanowisko rozumu stanu, lub polityczno-na- 
rodowe, jak kto nazwać je woli, tak bardzo jest 
dla nas wrażne? Otóż i w tem najmocniej róż
nić się zdajemy z Czasem. Najgłębsze nasze 
przekonanie powiada nam, ba, woła ogromnym 
głosem, że jak szwankowały pod koniec bytu 
rzplitój wszystkie warunki istnienia narodowego, 
nawet i owa cnota i owa moralność, które Czas 
słusznie tak wysoko stawia, siebie szczególnym 
ich robiąc stróżem i kapłanem, a szwankowały 
dla tego że świetny kiedyś nasz rozum stanu 
utonął w prywacie i ciemnocie; podobnież szwan
kować coraz bardziej one nie przestaną, jeźli 
ten rozum w pośród nas nie zawita, by wska
zać czego wszystkim i wszystkiemu niezbędnie 
w Polsce potrzeba i jaką drogą do upragnio
nego celu dojść można. Być może, iż nie wy
rażamy się i tą rażą dość zrozumiale; żałujem, 
ale inaczej nam niepodobna.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
praktycznemu lekarzowi dr. Unger w Trzemesznie 
nadać tytuł radzcy zdrowia.

Nr. 302 Staats-Anzeigera zawiera ordyna
cją dotyczącą wykładu nauk i popisu, w realnych i 
wyższych miejskich szkołach z dnia 6 października 
1859 wydaną przez ministerstwo oświecenia.

Berlin, 22 grudnia/ W stanie zdrowia N. Pana 
żadna dziś nie zaszła odmiana. Dostojny chory nie 
powraca już do przytomności, która go od tygodnia 
opuściła, i utrzymuje się przy życiu za pomocą sztuki 
lekarskiśj, która wciągu choroby jego niejednokrot
nie przedłużała żywot jego.

— Świat kupiecki tutejszy zajmuje się obecnie 
poruszoną przez Anglików kwestyą zaprowadzenia 
jednostajnego we wszystkich państwach europejskich 
prawa morskiego. Sprawa ta wywołaną została w o- 
statniój wojnie włoskiej, gdzie się okazało, że że
gluga dla różnych zasad istniejących w tćj mierze 
w krajach posiadających potęgę morską, nadzwyczaj
nych doznawała przeszkód. Zaprowadzić stałe i je
dnostajne zasady w obchodzeniu się z okrętami han- 
dlowemi, bez względu na to, czy takowe należą do 
poddanych państw wojujących lub neutralnych, jest 
celem usiłowań kupiectwa niemieckiego.

— Posłowie pruscy u dworów zagranicznych, któ
rzy tu bawili przez kilka dni dla narad z minister
stwem stanu, rozjechali się na stanowiska swoje. Po
dobnież wyjechał już poseł francuski margrabia Mou- 
stier, udając się wspólnie z bar. Wertherem, posłem 
pruskim, do Wiednia.

— Z powodu zawiei śnieżnych spóźniły się tu 
wczoraj wszystkie niemal pociągi. Z tego powodu 
wielka liczba podróżnych, którzy w dalszą drogę u- 
dać się zamierzali i dla opóźnienia nie zdążyli na
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czas odejścia pociągów, zmuszoną była pozostać się 
przez kilkanaście godzin w Berlinie.

Brodnica, 18 grudnia. Kasacya landrata powiatu 
brodnickiego, nastąpiona w skutek różnych rażących 
nadużyć, uzyskała już zatwierdzenie władz najwyż
szych. Przyjdzie więc niezadługo do oboru nowego 
landrata, albowiem w Prusiech Zachodnich landraci 
nie bywają, jak. w W. Ks. Poznaúskiém, przez rząd 
mianowani, ale wybierają ich, podobnie jak w reszcie 
pruskiéj monarchii, stany powiatowe. Obywatele pol
scy mają w.powiecie brodnickim większość, jednak 
w niemałym są ambarasie, bo żaden z nich nie ma 
ochoty podać się na kandydata, a względem inno- 
plemiennego kandydata dotąd między niemi do ża
dnego jeszcze nie przyszło porozumienia.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 19 grudnia. Rząd zawezwał obywa

teli gubernii wołyńskiój i włościan, do przygotowania 
w następującym roku wystawy zwierząt i płodów 
rolnictwa, przemysłu i fabryk w mieście Żytomierzu. 
Wołyń będzie miał ją z czego złożyć, gdyż kraj ten 
ze swego położenia wielką przedstawia rozmaitość 
gospodarstw, wyrobów i produktów. Wprawdzie ról- 
nictwo i przemysł nieco w ostatnich czasach zanied
bane zostały, ale wystawa dodałaby bodźca może do 
ulepszeń pożądanych.

— Nagła śmierć zasłużonego malarza, rysownika 
i sztycharza, Jana Piwarskiego, który jako kierownik 
artystycznéj części Tygodnika Illustrowanego wykoń
czał właśnie rysunek noworoczny dla tego Tygodnika, 
kiedy go niespodziewana śmierć zaskoczyła, dotkliwą 
jest stratą dla artystycznego świata warszawskiego. 
Zasługi zmarłego w zawodzie publicznym, i w zaję
ciach się prywatnych, są wielkie. Piastował on wiele 
urzędów. Był konserwatorem bogatego gabinetu ry
cin przy b. uniwersytecie warszawskim, profesorem 
gimnazyum realnego i szkoły sztuk pięknych, człon
kiem komitetu egzaminacyjnego, wreszcie nauczycie
lem prywatnym wielu ze zdatniejszéj młodzieży, dla 
któréj urządził był nawet małą pracownią artysty
czną w domu własnym. Jan Piwarski był od roku 
1841 członkiem korespondentem Towarzystwa nau
kowego z uniwersytetem Jagiellońskim niegdyś po
łączonego. Gdy się zawiązała w Warszawie wystawa 
krajowa sztuk pięknych, zawsze jak najgoręcój krzą
tał się około jéj dobra. Wyliczymy niektóre utwory 
śp. Piwarskiego. Jeszcze w r. 1819 wykonał w Wie
dniu podług Szmidta dwa sztychy, dowodzące, że w 
nim i rysownika i rytownika zarazem mieć będziemy. 
Potem Stanisław Staszic użył go w roku 1823 do 
wykończenia kilku blach według własnego pomysłu, 
wystawujących Początek rolnictwa, a przezna
czonych do poematu Staszica: Ród ludzki. W li
tografii Letronna zaczął wydawać przerysy obrazów 
z Bacciarellego królów polskich; ale zaledwie wyszły 
wtedy wizerunki Kazimierza W., Jadwigi królowéj, 
Jana III, itd., gdy zaniechać musiał artysta przed
sięwzięcia swego z powodu braku dobrych kamieni 
bawarskich, i z przyczyny będącego jeszcze w kolebce 
kamienioryctwa. Za to z Jakóbem Sokołowskim, 
Stachowiczem i Ditrichem (ojcem), krzątał się około 
grobów i pomników królów Polskich w Krakowie. 
Wyobrażenia polskich monarchów, dopiero w zaprze
szłym roku począł na nowo rysować i odciskać w 
cynkografii banku Polskiego. Roku 1830 wydał w 
4ch arkuszach kolorowanych widoki arsenału war
szawskiego podczas nocy 29 listopada; w roku 1832 
Album cynko graficzne rysunkowe, mieszczące 
12 tablic pokroju arkuszowego. Robił także u sta
rego Ditricha ubiory wojska polskiego w r. 1831 i 
sześć akwatintowych obrazków Warszawy. Kram 
malowniczy w 5ciu okładach, najświeższćm był
jego większóm dziełem. Oprócz jednak przyjemno
ści, myślał śp. zmarły emeryt - profesor i o pożytku. 
Wydał w r. 1845 Naukę rysunku w 4ch częściach 
z tekstem objaśniającym i stósownemi wzorami. Wy
konał także prześliczne akwarelle, wystawujące: wi
dok wnętrza biblioteki dzisiejszego Okręgu Nauko
wego, część Bielan w czasie Zielonych świątek, Pu
szczę Białowiezską, Domek pod lasem w Puławach 
i część kępy z drzewem zwanem Le protecteur. 
Malował także i olejno. Wspomnieć jeszcze wypada, 
że Tygodnik Illustrowany utracił w nim bardzo wiele, 
bo głównego kierownika swego, i że do rzadkości 
wielkich należą dziś karty, do których w 1821 roku 
zmarły robił rysunki wyobrażające wspomnienia i 
wypadki ważniejsze z dziejów naszych.

GALICYA.
Lwów, 16 grudnia. Komisya mężów zaufania 

obradująca nad ustawą gminną we Lwowie, zakoń
czyła swoje prace wczoraj. Wszystkich posiedzeń 
było 22.

— Ministerstwo spraw wewnętrznych udzieliło 
pozwolenie założenia we Lwowie szkoły kucia koni, 
z którą połączone także będą wykłady elementar- '

nój weterynaryi i klinika weterynarna. Szkoła bę
dzie urządzona na wzór podobnćj szkoły instnie- 
jącój w Lublanie. Wykład w nićj będzie się od
bywał w języku polskim. Stany ofiarowały na za
łożenie rzeczonćj szkoły 15,000 złr. m. k. z nad
wyżki funduszu domestykalnego, a miasto dodało 
z kasy swój 2000 złr. m. k. Ponieważ odczyty 
weterynaryi będą ^głównie miały na celu obzna- 
jomienie z nauką tą ekonomów i oficyalistów pry
watnych, ci którzy odbędą tutaj kurs weterynaryi, 
nie będą przeto mogli praktykować ¡publicznie, jak 
egzaminowani weterynarze rządowi. Urządzenie szko
ły, bezpośredni jój nadzór, wybór nauczycieli pozo
stawiony jest Stanom, które tak znaczny fundusz na 
założenie szkoły ofiarowały. Rozpoczęto już poszu
kiwania celem zakupienia placu odpowiedniego, na 
którym wybudowane będą w jak najkrótszym czasie 
budynek szkolny, kuźnie, stajnie i klinika. Szkoła 
ta ma być już z nadchodzącą wiosną otwarta.

— Cesarz austryacki mianował arcy - biskupem 
grecko - katolickiego obrządku we Lwowie, przemy
skiego grecko-katolickiego biskupa Grzegorza barona 
Jachimowicza, a biskupem tegoż obrządku w Prze
myślu, kanonika przy przemyskiój grecko-katolickiój 
kapitule katedralnój, księdza Tomasza Polańskiego.

— Jeden z korespondentów krajowych Czasu 
taki kreśli obraz obecnego stanu Galicyi:,

Galicya pod względem religijnym, jest wyłącznie 
katolicką, pod względem, zatrudnienia wyłącznie rol
niczą, a pod względem pochodzenia wyłącznie polską 
i ruską. Te są trzy czynniki, które w przyszłój or- 
ganizacyi głównie i ciągle trzeba mieć na oku, jeżeli 
organizacya ta ma być rzeczywiście przeprowadzoną 
z uwzględnieniem potrzeb i narodowości prowincyo- 
nalnej. Zamieszkują wprawdzie kraj ten żydzi i gar
stka protestantów i innowierców, Ormianie bowiem 
od dawna w jedno zrośli, się z resztą narodu i stali 
się obywatelami kraju. Żydzi i Niemcy w kraju na
szym przebywający, z małym bardzo wyjątkiem sami 
się nie poczytują za obywateli krajowych i kraj ich 
za takowych nie uważa. Pierwsi handlarze i propi- 
natorowie prawie we wszystkich karczmach w Gali
cyi , drudzy kupcy lub urzędnicy związani są z tym 
krajem i jego losami jedynie przez swoje zatrudnie
nia handlowe lub posadę, po ustaniu których nie 
spojeni z krajem ani związkami rodzinnemi, ani hi
storyczną przeszłością, opuszczają go bez wspomnień 
i żalu.

Pod względem oświaty w Galicyi, na czele stoi 
duchowieństwo, szlachta i mieszczanie. Synowie dwóch 
ostatnich stanów głównie zaludniają uniwersyteta i 
wyższe w kraju zakłady naukowe, a chociaż pod tym 
względem wiele jeszcze zcstaje do życzenia, szcze
gólniej zaś co się tyczy wytrwałości w raz obranym 
zawodzie i w oddawaniu się naukom ścisłym, to je
dnak dwa te stany dostarczają głównie z prowincyi 
nieliczny kontyngens urzędniczy i oficerski. Oba te 
stany nader często złączone z sobą rodzinnemi związ
kami, na jednym stopniu oświaty stojące, mające te 
same dążności i cele, i niczóm się od siebie nie ró
żniące, śmiało za jeden stan wzięte być mogą. Żydzi 
o tyle się uczą, o ile im to do ich zatrudnienia jest 
potrzebne, a włościanie nie wszyscy jeszcze pisać i 
czytać umieją, chociaż przyznać trzeba, że ducho
wieństwo prawie wyłącznie z tego zasila się stanu. 
Prawie wszyscy plebani po wsiach a nawet wielu 
z wyższego duchowieństwa są synami majętniejszych 
włościan.

Rólnictwo handel i przemysł. Mimo tego iż Ga
licya jest krajem wyłącznie rolniczym, rolnictwo je
dnak na dość niskim stoi stopniu. Przyczyną tego 
jest częścią macosza gleba, z wyjątkiem nielicznych 
okolic nadbrzeżnych, częścią ciągłe od r. 1846 plagi, 
jakoto: psucie się ziemniaków, zaburzenia r. 1846, 
niezwykła śmiertelność w r. 1846, następnie wypadki 
polityczne w państwie i strata pańszczyzny wykonana 
nagle, bez poprzedniego przejścia w r. 1848 a naj- 
główniój niesłychane ciężary rok rocznie się zwięk
szające, które ziemia ponosić musi, niezastósowane 
ani do jej urodzajności ani do ceny produktów. Do
dawszy do tego brak kapitałów, brak kredytu, brak 
wszelkiśj opieki dla rolnictwa, brak instytucyi sprzy
jających jego rozwojowe, jakoto: banku rolniczego, 
towarzystwa wzajemnego zabespieczenia od szkód 
elementarnych, na które już od lat 20tu oczekujemy, 
zakładu fabrycznego, któryby potrzebne rolnikom ma
chiny na częściowe odpłaty udzielał, to przyznać wy
pada, iż trzeba tak religijnego zamiłowania do skiby 
ojców swoich, jakie mają ziemianie galicyjscy, aby 
nie rozpaczać i w nadziei przyszłego polepszenia z 
ciągłym rok rocznym gospodarować ubytkiem.

Handel w Galicyi naj bardzo niskim stoi stopniu 
i ogranicza się głównie do wywozu produktów 
ziemnych, jakoto: zboża, lnu, drzewa, okowity itd. i 
przywozu przedmiotów pierwszój potrzeby, tak wyro
bów jak towarów kolonialnych. Żydzi trudnią się 
kramarstwem po miasteczkach na jarmarkach, a han

del ten szczególniej od zniesienia pańszczyzny dość'ra; 
>m dobrze idzie. Ale jak rolnictwo tak i handel^ro 
który u nas ręka w rękę idzie z pierwszym, upadł ] 
znacznie od r. 1846. I tu czuć się daje dotkliwiej 
brak kredytu i kapitałów, a w Galicyi nie znajdzie,ątj 
się między klasą kupiecką owych kolosalnych mająt-nó\ 
ków o jakie w pierwszćm lepszóm miasteczku zaikó 
granicą nie trudno. 1V}£

. Przemysł i fabryki na niższym jeszcze może sto»ról 
pniu niż handel i rolnictwo. Wyjąwszy kilka hut że-o 
laznych jako tako odpowiadających, wyjąwszy nieli-on^ 
cznych rafineryi cukru, rok rocznie zostających podie ; 
klątwą bankructwa, wyjąwszy kilka zakładów machiniu 
rolniczych nie rozwiniętych należycie dla biedy w kraju,ie i 
wyjąwszy gorzelń egzystujących jedynie dla utrzyma-resi 
nia koniecznego gospodarstw, szczególniój górskich,ikż< 
a przynoszących corocznie właścicielom dotkliwe stratytyes 
(gdyż nikt w Galicyi na spekulacyą okowity nie pę-iapo 
dzi) wyjąwszy kilka hut szldannych i rafineryi roso-cią 
lisów, żadnych innych w Galicyi nie ujrzy fabrykego 
Chociaż niedostatek fabryk nie daje się czuć dotkliiógł 
wie w kraju, który Opatrzność przeznaczyła na krajnia 
wyłącznie rolniczy, to jednak przyczyną braku takowd\ 
wych, jest brak rąk roboczych, na które jeszcze Hen 
rolnictwo choruje, brak kapitałów, upadek gosposi r 
darstw wiejskich, bez których należytego rozwoju że 
ani kraj zakwitnąć ani handel i przemysł podnieśtemu 
się nie są w stanie. Oto jest obraz dość smutny aloocn 
prawdziwy obecnego stanu Galicyi. vnyc
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Paryż, 19 grudnia. Dzienniki dzisiejsze mało ciynał 
nowego zawierają. Doniesienia telegraficzne z Ber&ził 
lina, jako tóż Pays zaręczają, że Rosya nie myślodu 
już wszczynać żadnych trudności i przyśle niebaweimje 
księcia Gorczakowa zaraz z początkiem styczniąodu 
Pays wyszczególnia przeto osoby wszystkich pełnełużą 
mocników, których przyjazd jest już pewnym; są trał k 
nazwiska któreśmy już kilkakrotnie czytelnikom nąał w 
szym podawali. Niewiadomo ciągle jeszcze, kto bęje. jś 
dzie państwo Kościelne, Neapol i Szwecyą przedstaymis' 
wiał na kongresie, a posłannictwo hr. Cavoura ci&der- 
gle jest zagadkowóm, chociaż tutaj coraz głośniiabier 
twierdzą, że król Wiktor Emanuel najniewątpliwiredni 
powierzy mu ten trudny i zaszczytny obowiązek st 
tylko się jeszcze z podpisaniem nominacyi wstrz;jffjał; 
muje. Pogłoska o wyznaczeniu księcia la Tour d’Atjec ki 
yergne na drugiego pełnomocnika francuskiego, dzędnał 
siaj się nie potwierdza. Powszechne zadowoleń inne 
sprawiła wiadomość, że sejm szwedzki, czyli racz;ompa 
reprezentacya stanu miejskiego na nim, wystósowajraju 
jednomyślny adres do króla, domagając się aby peanału
nomocnicy szwedzcy na kongresie wystąpili w obr____
nie praw ludu włoskiego i żądali dla niego sami
istnego rozrządzenia swoim losem. Tak zacny p 
stępek nieszczęściem niewielu zapewne znajdzie n 
śladowców. Najważniejszą rzeczą, o którój się z Wło 
dowiadujemy, jest doniesienie o spisku ookrytym 
Neapolu i o przytrzymaniu tamże wielu znakomity1®1^0 
osób, jako podejrzanych o rozszerzanie subskrypcemu 
Garibaldego na milion karabinów dla Włoch. — Wowai 
prawa, hiszpańska do Maroku zaczyna niepomyślny przre<^e 
bierać kierunek. Hiszpanie myśleli zrazu że śpiewaj ącoira^ 
wojnę odbędą, tymczasem z każdym dniem mnożą sami 
dla nich trudności. Droga lądowa do Tetuanu, któj?™ 
sobie niefortunnie obrali, prowadzi przez okolicę br’n’£ 
ludną, górzystą i lesistą, którędy sobie dopiero z n^Jż?

Są

Wiezmierną pracą gościńce torować muszą; przytem s V.11 
raźliwe choroby mnóstwo już ofiar zabrały, a prijj.-------- — CO pil,. .
dewszystkićm dla nader mizernśj administracyi S1^ 
jennej, wojsko cierpi dotkliwy niedostatek najpiei*uPDa 
szych potrzeb. Rząd zaczyna już na dobre żałow^^ 
że całej tój sprawy jaką taką zgodą nie załatwił. Sroc
Zdaie się że silny organizm księcia Hieroni^j^j 
przemoże i tą rażą szczęśliwie chorobę; stan je" 
zaczyna się na dobre polepszać, tak iż lekarze zn 
nabywają otuchy. — W kilku dziennikach lyonskL 
pojawił się 8 t. m. adres do papieża z oświadczeni^ wci 
współczucia i żalu z powodu niepomyślnych stos^ na 
ków politycznych, w których się znajduje. Rząd 
kazał podobnych objawów. — Anglik pewien, 
Emerton, wyznaczył 50 funt, steri. (1250 fr.) 
autora dziełka, któreby wykazało niezmierną wi 
ność ścisłego związku między Francyą i Anglią, sz 
gólnie ze względu na wpływ owego związku na sz. 
ście świata i rozszerzenie oświaty. Do osądzenia n 
syłanych robót uprosił sobie dr. Emerton w An 
lorda Clarendon i lorda Brougham, we Francyi 
Thiersa, Migneta i Merimego. — Wiceadmirał 
gault de Genouilly wrócił już z Kochinchiny do Fr« 
cyi. — Dzienniki paryskie donoszą że któryś z i® pc' 
fumistów w Paryżu przyjął Leonią Chereau, zn 
z wykradzenia dziecka sędziego Hua do handlu sw 
aby ciekawą publiczność przynęcała, a jedna z 
wiarni bierze w tym samym celu do usługi Jana 
tis, lokaja, który uwiódł pannę Lemoine. — W
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ść'rancyi starzą się na wielkie śniegi* i nadzwyczajne 
el,irozy; w Paryżu zaczynają jeździć sankami, 
dł Paryż, 20 grudnia. O sprawie kongresowej wła- 
ueciwie nic dzisiaj nie ma nowego, a dotychczasowe 
nerątpliwości jeszcze nie rozstrzygnięte. Akcye Cavoura 
it-nów idą w górę, przynajmniej pewna liczba dzien- 
zaików uważa posłannictwo jego za rzecz niezawodną,

właszcza że przeciw uwagom gabinetu francuskiego 
o-ról Wiktor Emanuel w własnoręcznym liście wźiął 
ie-o w obronę i wyjaśnił przyczyny, dla których na 
sli-ongres przysłać go musi, powiadając że najpierw 
odie podobną mu się oprzeć powszechnemu wymaga- 
liniu Włoch całych i że powtóre on jeden byłby w sta- 
ju,ie nakłonić ludność włoską do przyjęcia uchwał kon- 
la-resu. Kardynała Antonellego spodziewają się dzisiaj 
;h,ikże już na pewne w Paryżu, twierdzą nawet że 2 
itytycznia przybędzie. Przybycie księcia Gorczakowa 
pę^apowiada dzisiejszy Pays również z wielką pewno- 
so-cią,, bo naznacza nawet dzień 31 grudnia jako dzień 
ykego wyjazdu z Petersburga, w którym to razie 
kliaógłby 7 lub 10 stycznia stanąć w Paryżu. Wspo- 
raynianym kilkakrotnie nieporozumieniom z gabinetem 
komdyńskim zaprzeczają teraz niektóre znakomitsze 
e denniki, twierdząc że z żadnej strony przymówek 
poai reklamacyi przeciw lordowi Cowleyowi nie było 
ijuże stósownie do zwyczajów dyplomatycznych każ- 
eśiemu państwu najzupełniej wolno wyznaczać pełno- 
akocników jakich zechce, rozumie się z osób stóso- 

raych i że inne państwa nie przypisywały sobie ni-
;dy pod tym względem prawa do jakiójś cenzury lub 
ontroli. — Z Rzymu donoszą o niemało znaczącóm 
ajściu między kardynałem Savelli i papieżem. Kar-

) ctynał ten jako prezydujący w radzie finansowćj wy- 
leraził w energicznych wyrazach swoje oburzenie z po- 
yśiodu lekceważenia i pogardy, z którą rząd przyj- 
veiiuje wszystkie ostrzeżenia i uwagi owój rady i z po- 
nkodu nadzwyczajnych wydatków, którym za pozór 
Inclużą potrzeby ministerstwa wojny. Ojciec św. przer- 
1 tfał kilka razy jego mowę, ale gdy kardynał nie ust a- 
nąał w zapale swoim, nakazał mu stanowczo milcze- 
bęie. Nazajutrz wezwano kardynała aby się podał do 

staymisyi, co on także natychmiast uczynił w liście 
ciąader ironicznym. — W sprawie kanału Suezkiego 
Snhabiera Daily News, dziennik lorda Russell po- 
wiirednie stanowisko między Timesem i Morning 
Mostem, twierdząc że Anglia nie będzie się sprze- 
trz;iwiała wykonaniu tego przedsięwzięcia, na któróm ko- 
’Aiiec końcem akcyonaryusze nieszczególnie wyjdą.? Żąda 
dzednak Daily News aby Anglia porozumiawszy się 

ien innemi mocarstwami zmieniła warunki kontraktu 
icz;ompanii z Egiptem, które nadają kompanii własność 
wajraju na kilka mil szerokości po obydwóch stronach 
Póanału i prawo wystawienia fortec ku obronie jego,

coby się* przyczyniło do oderwania zupełnego od Tur- 
cyi. — Przyszłoroczny budżet miasta Paryża wyno
sić będzie więcój niż 300 milionów frank. — Zapo
wiadają ważną broszurę Napoleon et leCongres 
przez jednego z urzędowych pisarzy, w którój zapo
wiedziane jest stanowczo oderwanie Romanii od pań
stwa Kościelnego; w ogóle pisemko to stara się do
wieść, że im bardziój ograniczone będą posiadłości 
papieskie, tóm więcój na tern zyska interes religijny 
oraz rzeczywista godność i niepodległość papieża.

ANGLIA.
Londyn, 20 grudnia. Minister budowli publicz

nych, Henry Fitzroy, umarł. — Dziennik Times za
wiera znów artykuł przeciw kanałowi Suezkiemu. — 
Podług listów prywatnych kardynał Wiseman przy
był szczęśliwie do Rzymu, gdzie przez członków świę
tego kolegium serdecznie powitany i przez papieża 
w osobnój audyencyi przyjęty został. Choroba jego 
ma być dosyć znaczną, chociaż nie grozi bezpośred- 
nióm niebespieczeństwem. Pomimo to kardynał za
pewne już na zawsze pozostanie w Rzymie. — De
pesza z wyspy Kor fu donosi, iż przy otworzeniu 
parlamentu jońskiego, które się odbyło 12 b. m. 
z 42 deputowanych było tylko obecnych 30, którzy 
jednogłośnie protestowali przeciw mięszaniu się an
gielskiego lorda wyższego komisarza do spraw par- 
lamentowych. Zapewne izba będzie rozwiązaną. — 
Z Nowego-Yorku piszą, iż załoga amerykańska 
prawie całkowicie opuściła wyspę San Juan.

WŁOCHY.
Dziennikarstwo europejskie nie przestaje się zaj

mować kombinacyami i domysłami tyczącemi się 
przyszłego kongresu; paryskiego. Zdaje się rzeczą nie
wątpliwą, iż ani wygnani książęta, ani teraźniejsze 
rządy we Włoszech środkowych nie będą miały re
prezentantów urzędowych na kongresie; państwo Ko
ścielne będzie zapewne reprezentowane przez kardy
nała Antonellego, który, jak twierdzi dziennik Nord, 
domaga się wprawdzie „pierwszeństwa dyplomatycz
nego“ w kongresie, lecz nie pretensyi do przewodni
czenia obradom, które z prawa należy się panu Wa
lewskiemu. Szwajcarya podobno ma zamiar wystóso- 
wać do kongresu adres, w którym żądać będzie uzna
nia neutralności Sabaudyi ze strony przyszłego zwią
zku włoskiego; z tego okazuje się, iż Szwajcarya 
więcej niż którekolwiek inne państwo wierzy w urze
czywistnienie tego projektu Napoleona Illgo. — 
Wspominaliśmy już o broszurce pana Massimo d’Aze- 
glio, która wkrótce wyjdzie w języku francuskim w 
Paryżu pod tytułem: „Polityka i prawo chrześciań- 
skie uważane ze stanowiska sprawy włoskiój.“ Dzien
nik Nord zamieszcza kilka ustępów z tego dziełka.

Mówiąc o państwie Kościelnóm, pan d’Azeglio pro
ponuje, aby Rzym zrobić wolnćm miastem, a stolicę 
apostolską „wynagrodzić za posiadanie kilku małych 
włoskich prowincyi dohrowolnemi datkami wszystkich 
państw katolickich.“ O Wenecyi mówi Massimo d’Aze
glio: „Gdyby Austrya była odstąpiła Wenecyą, re- 
stauracya wygnanych książąt byłaby możebną cho
ciaż nie moralnie, lecz politycznie; lecz w teraźniej- 
szóm rzeczy położeniu, kiedy Austrya pozostaje w 
posiadaniu twierdz, nie wyjmując Mantuy i Peschie- 
ry, jedynym środkiem, aby stanowisko Sardynii nie 
pozostało niebespiecznóm a niepodległość „ „włoskich 
Włoch““ jedynie pozorną, jest utworzenie państwa, 
któreby było dosyć silne, aby zastąpić niedostatek 
granic, i aby być rzeczywistą zaporą przeciw przy
wróceniu tego stanu rzeczy, który Francya obaliła 
w oczach zadowolonój Europy.“ — Z Turynu do
noszą z 15 grudnia, że emigracya wenecka (która 
także ma być reprezentowaną poufnie na kongresie) 
jest tak liczną (50,000 osób), iż postanowiono utwo
rzyć dla niój pięć komitetów w Medyolanie, Turynie, 
Brescyi, Modenie i Ferrarze. — Podług wiadomości 
z Neapolu, w nocy z 12 na 13 grudnia przedsię
wzięto tamże liczne aresztowania. Pomiędzy aresz
towanymi mają się znajdować znakomite osoby, które 
są oskarżone o tajemne wydawanie dzienników, oraz 
o udział w subskrypcyi Garibaldego, którój kilka spi
sów wpadło w ręce policyi.

Wiadomości literackie.
— Temi czasy wyszła we Lwowie, nakładem Kar. Wilda, 

powieść w dwóch częściach, pod tytułem: Szaraczek i 
Karmazyn, przez Walerego Łozińskiego. Autor maluje w 
niéj spółeczeństwo galicyjskie, mianowicie jego cztery głów
niejsze warstwy, to jest: magnatów z nazwiska i urodzenia, 
czyli karmazynów, szlachtę zaściankową, czyli śzaraczków, 
przechrztów żydowskich, posiedzicieli dóbr, jakich się w Ga- 
licyi dość często natrafia, i nareszcie stan chłopski. Akcya 
odbywa się krótko przed i w czasie słynnej rzezi galicyjskiej 
w roku 1846.

— Wyszła w tych tygodniach z druku, w Oleśnicy na 
Szląsku, już z datą 1860 roku: Wiadomość o synodach 
prowincyonalnych gnieźnieńskich, podana przez księ
dza P. W. Fabisza; nakładem F. Wężyka zMroczynia. Prze
gląd Poznański powiada o téj publikacyi: Niewielka ta ksią
żeczka, przypisana najprzew. arcypasterzowi, streszcza prace 
nowszych zwłaszcza poszukiwaczy, jak panowie Helcel, Huba 
i ksiądz kanonik Jabczyński, ks. Mętlewicz itd. Użyteczność 
jej jest wyraźna, boć tę ważną gałąź dziejów kościoła na
szego i historyi krajowej najbardziej dotąd zaniedbywano. 
Pierwsze wydanie prędko się rozejdzie, więc drugie łatwo 
przyjdzie rozszerzyć i uzupełnić.”

— W Amsterdamie Fryderyk Muller, księgarz, ogłosił pod 
tytułem: Essai d’une Bibliographie Neerlando Russe, 
katalog ksiąg, rękopismów, atlasów, kart geograficznych, por
tretów, rycin historycznych, tak niderlandzkich, jako też za
granicznych o Rosyi i Polsce, znajdujących się ido sprzeda
nia w rzeczonej księgarni po cenach stałych, (w oktawce 
str. 170).

Sprzedaż konieczna. [1530] 
* Sąd powiatowy w Środzie.

Wydział pierwszy.
; Folwark wieczysto-dzierżawny w Li- 
fiartowie pod liczbą 1 położony, Igna
cemu Wielgoszewskiemu należący, osza
cowany na 9551 tal. 21 sgr. 11 fen. 
jedle" taksy, mogącój być przejrzaną 

,orraz z wykazem hypotecznym i warun
kami w registraturze, ma być dnia 1 
^zerwca 1860 przed południem o go
dzinie 11 w miejscu zwykłóm posiedzeń 
Lądowych sprzedany.
(, Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
filnćj z księgi hypotecznój nie okazują
cej się zaspokojenia poszukują z ceny 
„kupna, powinni się z takową do sądu

głosić.
f Środa, dnia 31 października 1859.

Te osoby z pośród Szanownój fi 
Publiczności, które wczoraj i przed- fi 
wczoraj z powodu zbyt wielkiego fi 
natłoku w naszym lokalu odwie- ® 
dzając nas, były zniewolone po « 
nadaremnóm czekaniu ustąpić, albo fi 
wcale przecisnąć się nie mogły — fi 
przepraszamy najuprzejmiój, o- fi 
świadczając, iż było nam niópo-w 
dobnóm wszystkim wymaganiom« 
w takim rozmiarze uczynić zadość, fi 
Starając się wszelako o to, aby fi 

n< powstałą próżnią, a mianowicie fi 
i w konfiturach, znowu zapełnić — < 
i polecamy one, prosząc o łaskawe :
; powtórzenie odwiedzin.

Poznań, 23 grudnia 1859.Frenzel i Spółka
Fabryka karmelków i konfitur.

[1721]

Walne Zebranie Towarzystwa Rolni
czego czterech połączonych powiatów 
odbędzie się 24 stycznia r. p. w Go
styniu o 11 godzinie z rana w domu 
WPani Kuleszy. Na porządku dzien
nym będzie mowa:

1. o zakrapianiu sieczki wodą podług 
metody Schwerza,

2. o paleniu ziemi,
3. o seradelli,
4. o nakrapianiu siewu terpentyną lub 

wapnem, jako prezerwatywie od 
robaków’ w zbożu,

5. o sposobie, który w tym roku naj
praktyczniejszym się okazał prze
chowania ziemniaków, ćwikły i 
marchwi, z uwzględnieniem gatun
ków, które najwięcój podlegały ze
psuciu,

6. o fiancowaniu rzepiu,
7. o różnych sposobach zakładania za

gajeń, z uwzględnieniem kraju na
szego,

8. o tóm, dla czego w ostatnich la
tach, mimo pogody sprzyjającćj i 
mniejszego sprzętu, więcój potrze
bowano robotnika?

[1683] ©yrekeya.

WYSTAWA NA GWIAZDKĘ.
Jak lat poprzednich tak i w tym roku urządziłem wystawę gwiazdkową? pomnożoną wyro

kami irancuskiemi dotąd tu n-ieznaneini ? mianowicie polecamstatuety i rożne drobnostki (szkicowo) rzeźbowane
po nader taniek cęnack. Polecając moję wystawę Szanownój Publiczności do łaskawego uwzględnienia, zape
wniam, że każdy gość opuści mój Sokal zadowolniony. Nadmieniam również, że odtąd stę
pia ję bezpłatnie listowy papier? nawet przy zakupie jednej libry.

[1674]

Dla .właścicieli gorzelniów.
Powodowany inseratem ogłoszonym 

w marcu r. b. przez właścicieli dóbr 
rycerskich Hildebrandta z Śliwna i Wan- 
delta ze Sędzina kazałem sporządzić 
dla mnie aparat gorzelany w fabryce wy
robów miedzianych pp. Einecke i Schulz 
w Czempiniu i jestem z wykonania te
goż nadzwyczaj zadowolniony. I tak 
wyrabiam 950 kwart zacieru w prze
ciągu jednój i ćwierć godziny, przy- 
czćtn aparat bardzo wolno chodzi, a 
okowita odciągnięta trzyma w przecię
ciu 85% Trallesa. Że przytóm w po
równaniu do innych sąsiednich gorzel- 
niów znacznie oszczędza się sił robo
czych i materyału palnego, jest wi
doczną. Z tych powodów mogę wyroby 
tych panów wszystkim właścicielom go- 
rzelniów jak najusilniój polecić.

Bieganowo pod Środą.
Florentyn Radoński

[1717] właściciel dóbr rycerskich.

Księgarnia Si. Reyznera w Po
znaniu poleca znaczny swój zapas dzieł 
różnych i kazań, Czytelnią polską z naj
nowszych dzieł urządzoną, Szemata 
chrztu itd. Żywoty ŚŚ. przez ks. Skargę 
wyszedł już 8 zeszyt, przedpłata na 
12 zeszytów 4 tal. Słownik języka pol
skiego, przedpłata 13 tal., wyszły już 
24 zeszyty. Książki szkolne, rozmaite 
książeczki dla dzieci z obrazkami i do na
bożeństwa, różaniec żywy 9 plgr. [1718]

Podziękowanie.
Pod dniem 21 m. b. nadesłano bez

imiennie pod moim adresem talarów 25 
z Poznania na rzecz Sierót wolsztyńskich.

Wdzięczności powodowany uczuciem 
za dar tak hojny, składam w imieniu 
tychże Sierót nieznajomemu Dobro
czyńcy serdeczne Bóg zapłać.

Wolsztyn, dnia 21 grudnia 1859. 
[1720] Ks. J. Amman.

MAK
cienko miele kwartę po 1 sgr.

Maurycy Briske
róg ulicy Wronieckiój i Kra- 

[1714] marskiój nr. 1.

E. MORGENSTERN
Plac WilhcJniowski nr. 4.
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W Królestwie Polskióra w gubernii 
radomskiój w dobrach Magnuszowskich 
położonych, o 2 mile od rzeki Wisły, 
jest do'sprzedania na ogół «tratew© 
na morgach polskich 489 znajdujące 
się, składające się z sosien i dębów, 
starodrzewów, zdatnych na wyborowy

materyał handlowy, oraz wmałój czę
ści z drzewa liściastego zdatnego na 
browarkg i sążnie. Bliższą wiadomość 
o warunkach tój sprzedaży powziąć 
można w Warszawie wkancelaryi 
JW. Hr. Stanisł. Zamojskiego przy ulicy 
Senatorskiój nr. 472. [1719]

Biuro informacyjne i komisyjne
K. WOLIŃSKIEGO W POZNANIU,

Garbary nr. 44.
Pod rzeczoną firmą otworzyłem tu w miejscu biuro celem pośredni

ctwa i udzielania iniormacyi we wszelkich interesach 
cych się do nabytkUjj ” ’

odnoszą-
D.t ............„„.........7 albo sprzedaży dóbr, dzierżaw, oraz

wiebszy^li i nmiejsasych posiadłości, domow, zakładów, 
fabryk, aptek, handlów, itp., następnie kupna i sprzedaży 
lasów, drzewa, ziemiopłodów, okowity, wełny, skór 
i innych wyrobów krajowych fi zagranicznych, a nakoniec 
sprzedaży albo nabytku i lokowania kapitałów na siew
nych hipotekach. Niemniój wskazywać będę posady tu w liro» 
lestwie albo Galicy! administratorom, rządzcom i wszel
kim urzędnikom gospodarczym i leśnym, kupcom, kueh- 
haltcrom, guwernerom i guwernantkom. _ Ułatwiać będę 
także korespondeneye z władzami krajowemi, zagranicznemu i osobami 
prywatnemi, podejmując się zarazem dostawy wszelkich dokumentów, 
Segitymacyi (np. szlachectwa) i przyjmując i załatwiając wszelkie inne tym 
podobne interesa.

Zakres działania biura mego nie ograniczy się na naszym kraju, 
lecz w miarę potrzeby poszukuję i zawięzuję stosunki z całą. Europą., będąc 
w styczności z różnemi korespondentami, biurami i ajenturami miast i krajów 
obcych. Ula kupców i fabrykantów, którzyby tu w Poznaniu spie
niężać chcieli swoje towary, będę najmował składy, lub towary 
w komis i pod dozór szczegółowy przyjmował. Utrzymywać będę codzien
nie bieżący wykaz cen wszelkich ziemiopłodów sprzedać lub zakupić się mają
cych, o którym u mnie każdy dowiedzieć się może.

Polecam się więc względom Szanownój Publiczności i osób interesowa
nych tu i gdziekolwiek, z tóm zapewnieniem iż przedewszystkióm staraniem 
mojóm będzie względy te usprawiedliwić i ogólne zjednać sobie zaufanie. [1658]

Jeneralną wyprzedaż
towarów skórzanych z Berlina.

Trzeba przyjść, przekonać się i kupić.
Kuferki podróżne od 14/2 tal., torby podróżne z wełny i pluszu od 20 śgr. 

torebki damskie skórzane, we więcej jak 15 gatunkach podbitą z czerwoną 
skórą, od 7 ’/a śgr., torby szkolne dla dziewcząt i chłopców od 20 śgr., 
torby pluszowe rozmaitej wielkości od 15 śgr., ulubione torebki spacerowe
z przyrządem od 1 tal. śgr., bez przyrządu od 25 śgr. Zupełnie nowe
puzderka podróżne dla dam i panów od talara, podróżne narzędzia do pisania 
w zupełnie nowój i eleganckiój formie z porządnym przyrządem od 2 talarów, 
wyszywane cygarówki i pugilaresy, z delikatnój skóry cielęcój od 1 tal. 15 śgr., 
portmonetki, woreczki, cygarówki w niewypowiedzianym wyborze, od 2’/2 śgr.

Również otrzymałem wielką ilość francuskich bransoletek i guziczków, do 
koszul. Przy zakupnie rozmaitych przedmiotów w cenie jednego talara, udziela 
się pugilaresik w wartości 5 śgr. jako podarek gwiazdkowy.

Skład mój znajduje się w budzie przy Rynku naprzeciwko handlu porce
lany pana Swarzenskiego i handlu szmuklerskich wyrobów pana Jakóba Zadek, 
i jest oznaczony moją firmą.

[1700] E, -L Cob, z Berlina.

Przybyli do Poznania 23 grudnia.
BAZAR: Właśc. dóbr Niegolewski z Wło- 

ściejewek, Rekowski z Koszut, Lutomski 
ze Stawu, Radzimiński ze Zdziechowic, hr. 
Mielżyński z Gościeszyna, hrabia Mielżyń- 
ski z Kotowa, administrator Niesiołowski 
z Góry.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
hrabia Poniński i pani hrabina Ponińska z 
Wrześni, Waligórski z Rostworowa, Bock- 
berg z Ołomuńca, Radoński i insp. Grabski 
z Krześlic, dzierż. Klug z Mrowina, kupcy 
Biermann z Bremy, Mohrenberg z Anklam 
i Sommermann z Barmen.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Falkowski z Pacholewa, komisarz Dzierża
nowski z Glinna, komisarz obw. Schmidt ze 
Skoków, administrator Waliszewski z Cho- 
ciczy, leśniczy Ernst z Połajewa, admini
strator Neumann i sędzia pow. Heitemeyer 
z Wrześni.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Radzca 
sprawiedliwości Kryger z Berlina, porucz
nik Rolin z Prożyna, kupcy Lockenhoff z 
Namern, Schmidt z Tylży, Koenig z Kwi
dzyna, Westphal z Hamburga, Goetz z Hal- 
bersztadu, Albrecht z Królewca, Thiesen z 
Altony.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Kierski z Brześni, Brodnicki z Nieświasto- 
wic, Broecker ze Słabosinka, Węsierski z 
Modli3zewa, Roszkowski z Lulina, referen- 
daryusz Scholz z Grodziska, radzca med. 
dr. Herzog z Oborzysk, kupiec Weissmann 
z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
Dobrzycki z Baborowa, Eckstein z Witu- 
chowa, chorąży Treskow z Leszna, oby w. 
Gerlach z Wierzyc, kup. Lessing z Młynar 
Forstemann z Nordhausen.

HOTEL I)U NORD: Właśc. dóbr Osiński 
z Kr. Polskiego, Unrug ze Szotów, panie 
Wilczyńska z Krzyżanowa, Baranowska z 
Róznowa, nauczyciel Merdas z M. Górki, 
dzierżawca Merdaszewski i obyw. Formann 
z Boruszyna, student Gużewski z Paryża, 
pełnomocnik Szmitt z Grylewa, nadleśniczy 
Zoch z Theerkayte, obyw. Biesoldt ze Stę- 
szewa.

HOTEL PARYSKI: Właśc, dóbr Szeliski 
z Orzeszkowa, Wilkoński z Chwalibogowa, 
Sypniewski z Piętrowa, Lichtwald z Bed- 
nar, pani Pilaska ze Strumian, ob. Berger 
z Krotoszyna. ,

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Maass 
z Lulina, Heickeroth z Pławiec, Tarnowski 
z Krzywosądowa, Brodnicki z Nieświasto- 
wic, dzierżawca Kiehme ż Płaczek, nad- 
insp. Kunze z Wełny, nadleśn. Stahr ze 
Zielonki, Schulz z Ludwigsbergu, nauczy
ciel gimn. Hanow z Leszna, budowniczy 
Laue z Obornik, pani Boitzmann z Berlina, 
kupcy Bernhard z Głogowa, Szamatulski 
z Berlina.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Wolffsohn z 
Lwówka. Pietrkowski sen. i jun. z Jarocina 
Ehrlich z Pleszewa, obyw. Wege z Młyn
kowa.

HOTEL BUD WIGA: Właść. dóbr Eichorst 
z Budzisławia, aptekarz Łagocki z Buku, 
pani Bleier z Królewca, sekretarz Ludwig 
i ob. Ludwig z Gniezna.

POD TRZEMA LILIAMI: Tłómacz Fagie- 
wicz ze Środy, ob. Steinbauf z Rudy, Wei- 
chert z Cieśli.

POD ZŁOTĄ SARNĄ: Nauczyciele Pratsch 
z Rogoźna, Szymański ze Zorbanowa, pani 
Lubrańczyk z Pobiedzisk, kupcy Brand i 
Haase z N. Miasta.

POD JAGNIĘCIEM: Kupcy Boas i Daridsohn 
jun. z Trzciela.

W MIESZKANIU PRYWATNŹM: Nauc: 
Mehlbose i stud. teol. Mehlhose z Beri 
Grobla nr. 1.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani;

Dnia 23 grudnia.
Żyto: słaby obrot po cenie zniżonśj, nai 

węcpel 40%, st.-luty 40%—%, luty 41% 
wiosenną odstawę 41% tal. pł. Okowl 
nieco taniej, wyp. 100 beczek, w miejscu 
beczki 18-’/,, z beczką na gr. 18’/n 
(8000% Trallesa) 15%, pł. 15% żąd., 
15’%,, kw.-maj 16’/, pł. 16’/, tal. żąd. 

Berlin, 22 grudnia.
Pszenica: prawie bez obrotu, w miejsc: 

szefli 58—69 tal. wedle jakości. Zyto: 
nieznaczny, w miejscu 2000 tunt. 48%
na gr. 49—%, gr.-st. 48%—49%, st.-luty 41 
—%—49 , iuty-marz. 48%—% , na wiose] 
odstawę i maj-cz. 43—% tal. pł. Jęczm% 
wielki 25 szefli w miejscu 34—42 tal. pł. Owi 
dosyć się dobrze trzymał, w miejscu 23-4 
na gr. i gr.-st. 1200 funt. 21’/,, st.-luty 21 
na wiosenną odstawę 25’/8—26 tal. pł. 
rzepiowy: nie bardzo pokupny, w miejL 
100 funtów bez beczki 11% żąd, na gr ii 
st. 11%»—’%— ’/«, st-luty 11%—'/,, marz.-l' 
11%, kw.-maj 11%— %„ tai. pł. Olćj lnia j. 
w miejscu 11’/,, na kw.-maj 10% tal. pł. Or 
wita: w miejscu 8000% Trallesa bez becsetll 
16%, na gr., gr.-st. i st.-luty 16%—'/,, hifatp 

. nł. Ifii/. źftd.. kw.-mai lSTo—

fefe 22 grudnia.

Ptjtay psaskk. j %
4=5-

a»Bo.
p2®.-

««-deso.
pift-
sono. %

is-
d&ELO.

pła
cono.

Foíyex. floteow, 
dito rząd.
dito
«Eto
dito

1859
1668
1853

5
4%

89%
89%

Poi«?-, obligi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 si 
dito Lis. z.s.wRS 
dito Ob.czik,509sł

83
93%

22%
86
89%

Ak«ss banŁswe i kredyt-
Beri. Stów. kas..

marz. 16 
maj-cz. 17

, pł. 16*/, żąd., kw.-maj 16% Li , 
—% tal. pł. stał
Wrocław, 22 grudnia. r

Na targu: Pszenica: biała szefel 61— [l 
żółta 57 — 71. Zyto: 52—55. Jęczmień:183! 
—46. Owies: 25—29. Groch: 50-57. Rzi.„ 
90—94. Rzepak: 72-80 sgr. KoniczyiElze 
czerwona średnia centnar 10—11, pięknaP OZ1 
—’/,, bardzo piękna aż do 13 tal., biała s 
dnia 18-20, piękna 21-22 tal. pł. Na.g: 
dzie: Zyto: obrot nieożywiony, na gr. i 
st. 40%, st-luty 40%, luty-marz. 41 %- . ,
marz.-kw. 41’/, pł., kw.-maj 42 tal. żąd. O[” J 
rzepiowy: spadł nieco, w miejscu i na st.-lobu 
10%,„ luty-marz. 10%, marz.-kw. 10*’/„, kij : 
maj ll’/6 tal- żąd. za centnar. Okowita: , 
ny niezmienione, w miejscu 9%—’/„, na lula 
9”/,,—% pł., gr.-st. i st.-luty 9% żąd., luL 
marz. 9%, marz.-kw. 9’%,, kw.-maj 10 tal. 8

e>yd

fflistt

iświ

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia 
23 grudnia

od
tal |sg. In. tal

do te

Pszenicy pięknejj szfl. 16grn. 2 12 6 2 15L
, średniej „ . . . 2 2 6 2 7(
„ ordynar. » . . . 1 25 — 1 27 h

Zyta ciężkiego w . . . 1 21 3 1 22 L
B lżejszego , • • • 1 18 9 1 20 r

Jęczmienia dużego „ . . . 1 17 6 1 21 i(
„ małego „ . . . 1 17 6 1 20

Owsa ....... i — 24 — — 26
Grochu do gotow. „ . . . 1 25 — 2 1

„ na paszę „ . • • — — —- — ~ f]
Rzepiu zimowego „ . . . — - — —
Rzepiku zimowego „ . . • — — — — t
Rzepiu latowego „ . . . — — — ~ 11
Rzepiku latowego „ . . . — — — —
Tatarki ....... 1 12 6 1 15 7
Kartofli ....... — — —
Masła, garn............................... 2 6 —■ 2 15
Koniczyny czerw. n . . . — — — - -
Koniczyny białej „ . . . —
Siana, cent ........................... — 25 — — 27 f
Słomy, „............................ — 13 — — 16 i
Oleju cent........................... — — — __ [
Spirytusu (beczka 120 kw.) , r

80% Trał............................... 18 - — 18 15 (

JWS

lar

dito prom- 1655 ■. 
Obligi długu skarb..
dito Mstetói..............
dito dito . . 

Listy żart. Marefc.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pojbot...............
dito dii» .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (aewe) 
dito Srięafcis ....
dito gwar. B.............
dito Ftns Zach. . . 

Listy mt. Marsh. , 
dito Pomor,..... 
dito W. Ks. Poza.
dito Pr. Wach, i Zch, 
dito Nadreńside . .
dito Saskie..............
dito Siląskia .... 
Pstbtrj iMWsnlwa«. 

Austr. metali .... 
dito Pożycz, narad, 
dito Obligi 250 fi. . 

Bosy. 5 poły. 8ifegŁ 
dito 6 poży. Sś»9gl, 
dito poży. aagisL .

3%
3%
4
4

3%
4

%
>’/,
4
4
4
4
4

113%

91
85%

105 y, 
106%

104%
89% 
93

84%
80%

87
82
86%
95

100
89%

FIsateiKS«. 
Fufdrychsdory . 
Ltydonr. ..... 
Złota sani cci. .

dito. • 
Saskie bil. kas . 
Nśem. hanłai. . . 
dito płat, w Lipsku 

Auste" bsn&B. . . . 
Polskie bil. brak.. 
Disk. bank, od w««15

k«iei śe!«say«h.
86%jBerliń.-Anhalt............
86%iBerli.ś.-Hamb. . . . . 
_ JBerł -PocwŁ-MRgd. , 
81% Beri.-Szczaeiń . . .

‘Wrocl.-Frssb..............
dito Bsjnew. , 

Brrsg-Hisłde. . • . 
Koilo-Bogumin . . 

dito pierwofc 
dito dito /. 

Dolno-SzL-Marcb.. ■ 
Dolao-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Póin. Fryd.-Wflh. . 
Gćrno-Ssl. A i C . , 

dito Lit. B. . 
Opoł-Tancum«. . . . 
Stsrogr.-Posn.

2 
91 
93’/, 
91% 
92% 
93% 
94 
93%

57
62%

452

113’/.
108%

29 20 
99%

99%
59%
87’/,

Beri Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komns. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Krdlew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw.. 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Sriąsk. Stów, banfe. .

Afcsye pnfwnjłlewe. 
Beri. fabr. koL żel. . 
Minerwy Sriaskiéj .
Concordia..................
Magd, nssek. ogn. .

124%

109%
105%

97
87

4?
36%

4
4
6
4

8%
7-

3%

113
108

29

90%

49%

81%

<?Mig»eye s prswea 
plerwiieńsiws. 

Berl.-Anhałt. .
dito.............. ... .

Beri-Easnb. . . 
dito II Em. , . 

Beri.-Poez.-łiftsj.
dito Lit. C . , 
dito Lit. D . , 

Beri.-Szczecin. , 
dito H Em. . . 

Koilo-Bogumin. 
dito HI Em. . . 

Dolno - Szi. -March, 
dito konwen. . 
dito dito HI ter 
dita dito IV ser

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4%
4Ć’

4
4

4%

121%

77%
92
72

82%
56%

79
73

70
27%

90

82%

90%
90%

102

76

90

76%

135
75%

92
97%

Póía.-Fryd.-TOE7 
Gírn.-Szí. Lit A . 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit, D ... 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . • 

Starog.-Poznaú.. . 
dito II Em.

%
¿«a-

dano.
pía-
eono.

4% —- 99%
4 —

3%, 77%,
4 84% i

3% 73 —
4’/» 88%, —

4 —
4% — —

Aksy» SilęsUsb k»l«i

Freiburg....................
dito now. Ends.

7u

97%
96%
88%

Kurs gieidy w Wrocławia
dr.!« 22 grudnia.

Pagtay i pisni^ss 
Dukaty ........
Frydrychsdory . . .
Laidory .......
Polskie bil. bank.. .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . • • 
dito nowa . • ■ 
dito Listy Hesri 

Ssląshie Listy Zast, 
dito »owe L< A. 
dito nowe ....
dito Lit. B. , , . 
dito Ut. C. . . . 
dito Idsty Rent 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zaet.. 
dito now. Eaaśa. 
dito Oblig, skarb, 

do. obi cząstk. & SCO zł.
Austr. pożycs. naród.
Minerwy akcys 
Szląski bank .

; dito tow.aMek.oga.
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4
4
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4
4
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4
4
4
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4 
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94%

108%

80%

87%
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86%,

95%„
95%„
97’/,

93%

86

64%

99%
89

98%

75%

dito obtzpraw.piOT.
dito .......................

Głóg. Sagan. .... 
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Sri. Mareh,. . 

dito e pr. pierś?.
Górao-Szl. Lit, A. i O. 

dito Lit. B. 
dito obL or. pierw, 
dito 
dito

OpoL Tarnów.. 
cślo-Bognmin , 
dito obi.» praw pier. 
Kms słów. kop.

113%,
108%,
85

73%,
88%
29%
37

dnia 23 grudni*.
¿»ani«

Prask, obi. skarb, 
dito poźy. skari». . 
dito dito i 
dito poźy- r. 18&S

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Ssl. List Zast . . .
Zach. Pmk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miąjsk.H.Em. 
dito obi. prow.. 
dito akc. bank. prow. 
gtar.Posn.afe.koI. żel. 
Górno-Szi. dito A.
,, obl-zpraw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pragka

89 ;m
86

86% -
91
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